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Podług K o n s ty  t u c y o  n i s ty  uw iadom ił 
K ról radę m inisteryalną, źe G enerał B audrand 
m a się udać do K onstantynopola z pow inszo­
w aniem  Sułtanow i now em u Jego na tron  w stą-

P* Jeszcze i d. 18. b m. m iasto B ordeaux oka­
zyw ało  radość sw oję  z pow odu  przybycia 
tam że \ię< ia  Orleańskiego w ra z  z małżonki}. 
Na giełdzie dano na cześć jego w ielką ucztę, 
w  czasie której zebrało się w  koło gm achu 
giełdow ego przeszło 10,000 ludzi. X ięztw o  
Orleańscy rozkazali w yliczyć 40,000 frank, na 
w ykupienie zastaw ionych w  lom bardzie rze- 
rzy, po trzebnych  do codziennego użycia, i ro z­
daw anie codziennie w  czasie ich pobytu  tam ­
ie  chleba m iędzy ubogich m ieszkańców .

W  p rzem o w ach , m tanych do N astępcy tro ­
nu w  czasie w jazdu  jego d o  B o rd eau x , czę­
sto w zm iankow ano  o  biedzie stanu kupieckie­
go. M ow a w itając3) pow iedziana p rzez M aira 
tam ecznego, jest n astęp u jąca : „ W ita j  nam  
X iąię godny Synu K róla  F rancuzów  i T y  
dostojna m ałżonko N astępcy tro n u  i m atko 
Hrabi Paryzkiego. K rótkie będ ą chw ile , o k tóre

w jazd  W asz do m iasta opoźnię, nagli m nie 
bow iem  do tego W asza uprzejm a niecierpli­
w ość  i w ielk ie upragnienie m oich w sp ó ło b y ­
w a te li, n iecierpliw ych na tak długo oczeki­
w an e  o d w iedz iny , abym  słow a m oje  skrócił. 
W  im ieniu ludności miasta Bordeaux w ita m  
z radością W asze przybycie. W ita j nam, śla- 
chetny reprezentancie o jca , m atk i, będących 
przedm iotem  naszego p rzyw iązan ia  i w d z ię ­
czności ; ubolew ają oni bow iem  nad nieszczę­
ściam i, k tórych odw rócić nie mogli. W ita j 
nam , bo nasze w ołan ie  o  pom oc nie tylko 
przybycia T w ego  nie opóźniło, ale je ow szem  
przyspieszyło. Bolesna to rzecz , źe sm utne 
myśli kłócą radość tego dnia pięknego ; ale  
gdy te w  interessie p raw d y , jakićj szukasz, 
w y n u rz a m , bolesne uczucie zaraz złagodzone 
być musi spojrzeniem  na ludność, w idzącą  W
W aszychkrólew skich osobach pocieszycieli! p o ­
moc niosących sobie. Cisnące się tłu m y , ich  
budynki, ich przepysznie p rzyb rane  ok rę ty  
odkryją oczom  waszynn zatam ow any  handeł. 
(idy  się lud n a  sw e  źala cierpienia, żalać 
się będzie i n ad  w a m i, k tórzy  ich ulżyć n ie  
możecie.^ ŃŃie on d o b rze , źe p ie rw szą  p o ­
trzebą  "VV aszej rodziny, tego w z o ru  cnót w szy­
stk ich , jest uszczęśliw ienie w szystk ich , i ie 
najw iększym  sm utkiem  tejże jest, gdy w  sw o ich  
śłachetnych usiłow aniach  przeszkody doznaje.
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Baczcie w ię c ,  dostojni Goście , zapomnieć! na 
chw ilę  o ślachetnćj trosce , która VVas do nas 
s p ro w ad za ,  i oddajcie się radości w ś ró d  na­
s z y c h  w eso łych  okrzyków.*1 Na to odrzekł
Następca t ro n u :  ..Możesz być pew ny, ze tu, jak 
w szędz ie ,  interessa miasta Bordeaux, których 
t łum aczem  byłeś, zawsze m em u umysłowi 
obecnemi będą; nie mogę bow iem  ogólnego 
interessu Francyi poznać, jak przez dokładne 
obeznanie się z szczególnemi potrzebami w szy ­
stkich jej pojedynczych części. W stępu jąc  po 
raz  p ierw szy  do tego miasta, z k tórego słu­
sznie Francya jest dum na, m ocno żałuję, że 
*ię znajduje w  potrzebie , k tó ra ,  jak sobie po­
chlebiam , tylko jest przemijającą. Z pow o d u  
m ego stanowiska nie jestem obeznany z przy­
czynami, które potrzebę tę w y w o ła ły ,  i to 
samo stanowisko nie dozwala mi tak ie  myśleć 
w p ro s t  o środkach zaradczych, p rzez W  Pana 
napomkniętych. Ale z drugiej s trony wkłada 
ono na mnie obow iązek , abym się dokładnie 
z tćm  wszystkiem obeznał, co się tylko teraź­
niejszego stanu miasta Bordeaux i jego przy­
szłości dotyczy. Jak wspom niałeś P. Mairze, 
p ra w d y  przed  wszystkiem szukam, praw dy, 
tćj jedynej potęgi w  naszych czasach, tćj je- 
dynćj mocnej p ods taw y , na której stósunek 
ludu do tego, k tórem u troskliwość zarządza­
nia tymże pow ie rzono , sp oczyw a; p raw dę  
z ufnością i o twartością  objawią mi T w o i  
w spó ło b y w a te le ,  a ja jej chętnie słuchać b ę ­
dę. 1 na to liczę, że w y  wszyscy, moi Pano­
w ie ,  jako organa i światli reprezentanci mie­
szkańców miasta tego udzielicie mi w szy­
stkich , po trzebnych dla mnie objaśnień. 
T e r a z , gdy Król , zmuszony zaniechać 
planu zawsze m u drogiego, mnie w  miejsce 
siebie do was przyseła, w idzę się z rozrze­
w n ien iem  w p o śró d  tak czynnej i w ykszta łco­
nej ludności. O dw ażne  i w y t rw a łe  usiłowa­
nia tćjźe w ś ró d  tylu zmian popierały nieustan­
nie związki między konstytucyjną i p raw ną  
w olnością  a porządkiem i u tw ierdzały  zasady, 
k tórych K ró l ,  mój ojciec, od lat 9 na tronie 
b ron i ,  pow ołany  na tenże wolą ludu. J a  sam, 
w y ch o w an y  w  tych zasadach, podzielam w e  
wszystkiem współuczucie mieszkańców m ia­
sta Bordeaux; mój żyw y udział w  wielkości 
i szczęściu Francyi przywiąże mnie do w szy ­
stkich śmiałych p rzedsięw zięć ,  uskutecznio­
nych  przez banderę francuzką na odległych 
jnorzach  z portu  tutejszego. Taki to w ę z e ł  
zaw sze  nasze syrca i ręce łączyć będz ie .«

P odług  N a t i o n a l a  mieli wczoraj w ieczo ­
re m  przybyć trzej deputowani z miast B or­
deaux , Havre i Nantes, opatrzeni w  p rzy ­
zw oite  p e łn o m o c n ic tw a , do P a n ó w  Dufaure 
i Passy, w  ce û oznajmienia im , że najznako-

mitsi’kupcy tych trzech miast złożą piastow** 
ne  przez siebie urzędy w  Izbie h a n d lo w ć j i  
B adach  ogólnych, jeżeli w  ciągu dni 10 nie 
wyjdzie ordonans w zględem  z n i ż e n i a  c ł a  
w ch o d o w eg o  od cukru. M inistrowie miel* 
odpow iedz ieć ,  że to na każdy przypadek na­
stąpi, i że zniżenie to  12 franków  wynosić 
będzie.

Donoszą z B o r d e a u x ,  że pomiędzy pO' 
drożnymi na pokładzie okrętu <>Majestue'ux,« 
przybywającego z M a r t y n i k i ,  znajduje się 
także znany z sw ego do Napoleona przyw>V  
zania Generał Bertrand.

A n g l i a .
L o n d y n u ,  dnia 20. Sierpnia.

Z w iadom ości o poruszeniach kartystoW- 
skich okazuje się, że pokój w  Boltonie znow u  
zupełnie przy w ró c o n o , i że także w  większćj 
części miast fabrycznych z n o w u  się roboty  
rozpoczęły. W  Barnsleju przec iw nie ,  gdzie 
się około 6000 zebrało ludzi na święcenie 
świętego tygodnia, dopiero po przeczytaniu 
aktu o buntach  spokojność p rzyw rócono.

Kanclerz Izby skarbowej oznajmił w  sobo­
t ę ,  że rząd w  bariku jeszcze i nadal ofiary do 
konw ersy i pozostałych jeszcze 3,500,000 funt. 
szter. w  biletach skarbow ych , i to za ustano­
w io n ą  zaraz na początku przez niego cenę po 
110 funt. przyjąć g o to w y ,  poczćm , podług
K u r y e r a ,  wczora j jeszcze około 700,000 funt. 
szter. zapisano. Minister skarbu złożył także 
na w czorajszem  posiedzeniu Izby niższej re- 
zolucye, potwierdzające całe postępow anie  
rządu.

Na giełdzie dzisiejszej podniosły się papiery 
hiszpańskie praw ie  o jeden p rocen t,  co przy­
pisują pomyślnym w iadom ościom , przez rząd 
odebranym , że w ojna  dom ow a w kró tce  się 
na korzyść krystynistów zakończy. D on Car­
los bow iem  zamyśla podobno ustąpić i m ów ią
0 zawieszeniu broni na trzy miesiące.

W e d łu g  now szych  wiadomości z Lizbony
z d. 12. s ierpnia , na giełdzie i w  skarbie w ie l­
ki niedostatek pieniędzy uczuć się dawał. O d­
rzucenie przez Izbę wyższą pierwszego por­
tugalskiego bilu o handlu niewolnikami wielką 
tam wznieciło radość. Pisma publiczne, mio­
tające dotąd najohydniejsze obelgi na Anglią, 
nagle ton zm ieniły , i »Nacional« wielbił »mą- 
drą uchw ałę  owego szlachetnego i starożytne­
go zgromadzenia « Ale radość ta nie p o trw a  
d ługo, gdy drugi bil podobny w  Izbie w yż- 
szćj przeszedł. O ficerów  i żołnierzy z brygu 
..Virginia/. przewożącego n iew o ln ików , spro­
w adzono  do miejskiego więzienia w  Lizbonie,
1 w  tym  tygodniu rozpocznie się ich p r o c e s  
przed  T rybunałem  handlow ym . Porucznik
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P r ę to w y , dow odzący akunerem wojennym , 
który ó w  bryg zabrał, otrzymał order W ieży  
« Miecza. Xięzna Braganza przybyła w  tow a­
rzystwie swój córki do Lizbony. Także Mar­
grabia Saldanha p rzyb ił tamże z sw o |ę  ro­
dziną i mieszkał u swej siostry, Margrabiny 
Pombalowćj. Hrabia Avilez omało me w padł 
W ręce miguelistowskich guerylasów w  czasie 
polowania w  bliskości zamku sw ego w P orta -  
fegre. Sprow adził on prędko wojsko i gw ar- 
dyą narodową, ale rabusie juz przez Albu­
querque do Hiszpanii zemkli. W  miesiącu
Lipcu zabito 7 guerylasowskich żołnierzy na
polu , 7 zabrano w  n iew olą , a 26 poddało s ę  
i o p r z e b a c z e n i e  prosiło. K awaler Paulo 
Mindosi w y j e c h a ł  w  charakterze Posła portu-

® ' S ° . ' Ł w f e j f i u t  Naddozórcy handlu 
angielskiego w  Chinach, Kapitana Elliota, da­
tow any z portugalskiej osady M a c a o , dn. i  o. 
Marca, do poddanych angielskich, osiadłych 
W Kantonie. Później udał s ię , jak wiadom o, 
do Kantonu i tam zmuszonym się być Widział 
nakazać wydanie całego zapasu opium, na e- 
iącego do kupców  angielskich. W  ow ym  
dawniejszym liście powiada: »Po zaszłej zmia­
nie w  handlu opium niepodobno zostawać na­
dal w  przyjacielskich stosunkach z władzami 
chińskiemi, zgodnie z honorem , korzyścią 
i bezpieczeństw em , dopóki zaspakajające o- 
świadczenia nie nastąpią. W skutek tego zażą­
dam od rządu chińskiego paszportów dla w szyst­
kich poddanych angielskich, chcących kraj opu­
ścić. Zarazem w zyw am  tychże, ażeby w szyst­
kie swoje tow ary do Macao sprowadzili, 
gdzie okręty na przew óz tychże czekają. 
Prześlą mi także spis szkód poniesionych przez 
postępowanie władz chińskich. Rząd portugal­
ski zapewnia im wszelką opiekę. Gdyby rząd 
chiński miał dłużćj niż3 dni po odebraniu w ezw a­
nia mego wydanie paszportów w strzym yw ać, 
■wnosić z tego będę, ze poddanych angielskich 
jako zakładników chce zatrzymać, aby na nich 
gw ałtem , albo naw et śmiercią wymód.z przy­
zwolenia dla nich zagubne. Zwracam uw agę 
'vszystkich cudzoziem ców  w  Chinach na to, 
co się obecnie dzieje i moję im opiekę przy­
rzekam « 1 * 3

Wojska z Irlandyi przew ożą statkami do 
•niejsc, w  których spokojność publiczna jest za­
grożona. W  roku bież. już do 5000 żołnierzy 
»a cel pow yższy w yprow adzono z Irlandyi.

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a r i s k i ć j .

B a j o n n a  d. 14. Sierpnia. — Nadeszłe do 
'Tolozy depesze Cabrery ściągają się do w y ­
danego mu rozkazu, aby Ariasa Tejeirę od

siebie oddalił. Cabrera oświadcza w  nich, źe 
już rozkazowi temu zadosyć uczynił, i źe za­
w sze  rozkazów  D on Carlosa słuchać będzie. 
Pułkownik Arnoo, który depesze te przyw iózł, 
otrzymał stopień Brygadyera.

Listy z U r d a x u  z dn. 12. Sierpnia opiew a­
ją, że rokosz piątego batalionu nawarskiego 
spełzł na niczein. D on  Carlos był w  Lesace 
i stale postanow ił zmusić rokoszan do w róce­
nia do posłuszeństwa. W  tym  celu połączył 
się z Generałem Elio i Brygadyerem ltzarbe.

Donoszą zBajonny pod d. 16. S ierp .: „Rokosz 
W  prowincyach północnych groźniejszą przy­
biera postać, aniżeli się początkow o spodzie­
w ano. Od dw óch miesięcy nieprzyjaciele 
Maroty uważali pilnie na wszystkie tajne za­
biegi tego Generała i jego stronników i troskli­
w ie  rozszerzali pogłoski o zawiązanych ukła­
dach, o zamierzonem przez D on Carlosa 
zrzeczeniu się tronu i t. d., które na armii 
i mieszkańcach po prowincyach takie w raże­
nie zrobiły, iż tylko dogodnej sposobności 
i dow ódzcy potrzeba było do w yw ołania  po­
tężnej reakcyi. Kilka batalionów , m ianow i­
cie nawarskich, już od dość dawnego czasu 
w  gotow ości było powstać na pierw szy znak 
przeciw  Marocie. W iedząc zaś Maroto bardzo 
dobrze, źe po wypadkach w  Estelli w iększa 
część oficerów  od niego się odstręczyła, byt 
w praw dzie tyle ostrożnym , iż miejsca ich  
sw oim  powiernikom d aw ał, ale sądził, że 
już na tern wszystko się skończyło i zapomniał 
o czuwaniu nad sposobem myślenia armii. 
Nieprzyjaciele jego wybornie z błędu tako­
w eg o  korzystać potrafili. Przygotow aw szy  
w szystko poprzednio wydali rozkaz, żeby  
piąty batalion nawarski do Very w yruszył, 
pozostałe bataliony zaś, dla w zbronienia kry- 
stynistom w stępu do kraju, miały dalszych 
w ypadków  w  sw oich  zakładach zwyczajnych  
oczekiwać. Dnia 9. zatem opuściły', cztery 
kompanie piątego batalionu pod przew odni­
ctw em  sierżantów , gdy im oficerowie tow a­
rzyszyć nie chcieli dolinę Echauri, udając się 
do, Very. Unia 11. poszło za niemi pięć po­
zostałych batalionów, a oficerow ie w idząc, 
źe się rokosz wzm aga, pospieszyli także z ko­
mendantem, mianowanym przez Marotę W  
miejsce Aguirrego dn. 12. do V ery, połączyli 
się z sw ym i batalionami i Aguirrego na da­
wniejszy stopień przywrócili. Marotyści okro­
pnie się zmieszali na w idok groźnej postawy  
piątego batalionu, a przekonani, że przykład 
rokoszan, jeżeli na czasie skorzystać potrafią, 
żyw e w spółuczucie znajdzie, postanowili 
bunt ten w  samym zarodzie przytłumić. Spro­
w adzili zatem Don Carlosa nad granicę i Le- 
sakę czterema kompaniami siodmegobatalionu
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n a w a rsk ie g o  p o d  E lią  obsadzili.  D o n  C arlos  
opuśc ił  d. U .  z rana  w  to w a r z y s tw ie  A ięznej 
B e iry  M in is tra  w o jn y  i kilku innych  osób T o -  
lozę i’dn .  12. s taną ł  w  Lesace. Xięzna Beiry 
po zo s ta ła  w  G oizueeie .  Z a raz  za p rzybyc iem  
s w o je m  d o  Lesaki kazał w e z w a ć  do siebie 
z  V ery  D o n  J u a n a  E ch e v e rr ią  i naradza ł  się 
z  n im  p rz e z  półtrzecie j  godziny. W  godzinę 
p o  te j  o b radz ie  p o w ró c i ł  D on  C arlos  do Hir- 
Łuety ,  a E c h e v e r r i a  do Very. O sta tn i  s tanął 
n a  czele rokoszu. Ellio  i V iilavicencio  nada- 
re r tm o  naradzie  tej p rzeszkodz ić  chcieli. G dy  
się D o n  C arlos  w  L esace  z n a id o w a ł ,  p rz e ­
c h o d z i ł  d w u n a s ty  ba ta l ion  w ś r ó d  o k rz y k ó w  
•  N iech  żyje K ró l !  P re c z  z M a ro tą ! "  około 
tego  m ias ta ,  udając się do V e r y  w  celu p o łą ­
czenia się z p ią tym  b a ta l io n e m ,  choć  E lio  w  
im ien iu  D on t ar losa p r z e c iw n e  w y d a ł  m u  
rozkazy . Podczas gdy D o n  J u a n  E cheverr ia  
z n a jd o w a ł  się w  Lesace u D o n  C a rlo sa ,  w y ­
p r a w i ł  E llio  m nicha  jednego  do V e r y ,  aby 
skłonił p ią ty  batalion do złożenia b r o n i ,  o 
św ia d cz a ją c  ż o łn ie rz o m ,  źe D on  C a r lo s ,  cał­
k iem  w o ln y ,  zupełne j uległości żąda i pod  
ty m  w a r u n k ie m  p rzebaczen ie  obiecuje. Mnich 
w  im ien iu  całego ba ta l ionu  nas tępującą o de­
b r a ł  o d p o w ie d ź :  " S ą d z im y ,  źe E lio  jest m ę ­
żem  h o n o r o w y m ,  a ty ,  sługa Boga ,  nie b y ł ­
byś  się tego p o s ła n n ic tw a  po d ją ł ,  gdybyś tego 
sam ego nie podziela ł p r z e k o n a n ia ; ale m y 
także  jesteśm y p o cz c iw y m i żo łn ierzam i i w i e r ­
n y m i p o d d an y m i O b iec u je m y  p r z e to ,  że na 
p ie rw s z e  skinienie K róla b ro ń  z ło ży m y ,  jeżeli 
N . Pan  sam  rozkaz  t e n ,  i to w  Estelli w yda ,  
gdy  się żaden z teraźnie jszych M in i s t ró w ,  
i w  ogóle żadna z otaczających te ra z  K ró la  
o sób  p rzy  bo k u  jego z n a jd o w a ć  nie b ę d z ie ;  
aż do tej c h w il i  zaś na w szelk ie  w n iosk i g łu ­
c h y m i pozos tan iem y."  T ak i b y ł  s tan  rokoszan  
d n .  14 S ierpn ia .  P rzy jac ie le  rokoszan  zape­
w n i a j ą ,  źe jeszcze kilka innych  b a ta l io n ó w  
ośw ia d cz y ło  się p r z e c iw  M aroc ie  i s tanęło  
p o d  c h o r ą g w ią  D o n  J u a n a  Echever i i .  Dnia 
44. w k ro c z y ł  12ty i  5 ty  bata lion  do U rdachu ,  
gdzie k r e w n y c h  zb ieg ó w  na w o ln o ś ć  w y p u ­
ścił. Załoga u rd ac h sk a ,  kom pan ia  U .  ba ta l io ­
n u ,  cofnęła się do cytadelli."

B a j o n n e ,  d. 17. S i e r p n i a .  —  Sześć k o m ­
pan ii  11. naw arsk iego  p u łk u  s tanę ło  w  E lso n -  
d o  z w y ra ź n y m  ro z k a z e m ,  aby  m iasta  b ro n ić  
i t r z y m a ć  się w  n iem  do os ta tn iego ,  jeżeliby 
b u n to w n ic y ,  k tó ry ch  s tro n n icy  M aro ty  (M a ro -  
tyści)  U ltra-karo lis tam i n a z y w a ją ,  na  m ias to  
to  u d e rz y ć  mieli. W ygnańcy  nad  granicą n a ­
szą z a b ie g ó w  s w o ic h  nie zaniechali.

D o n  C arlos  d. 14. w y je c h a ł  z St. E s tebanu ,  
ab y  nad  ba ta l ionam i n aw a rsk iem i  w  dolinie 
U lza m a  p rzeg ląd  o d b y ć  i p rze z  ukazanie się

s w o je  je od przejścia  do z ro k o sz o w a n y ch  
w s trz y m a ć .  R z ec zą  w ięce j  jak p e w n ą ,  źe 
po łożen ie  rzeczy  w  p r o w in c y a c h  pó łnocnych  
b a rdzo  zasmucające . Z ro k o s z o w a n e  bataliony 
zajęły V e r ę ,  U rd o x ,  Z u r g a r r u m a n d i , Maya 
i inne w a ż n e  p u n k ta  n ad  granicą. K o m m u -  
nikacye stają się co raz  trudnie jszem i.  Dotych- 
czas nie w ie lu  o f ice ró w  z p o w s ta ń c a m i  siQ 
połączyło .

A u s t r y a.
Z W i e d n i a ,  dn. 18. S ierpn ia .

Xiąźę K anc le rz  p a ń s tw a  jeszcze z łóżka  nie 
w s ta je ,  chociaż ch o ro b a  nie w z b u d z a  obawy* 
L ek a rz e  J O  X ię r ia ,  Ja g e r  i Radzca n ad w o rn y  
R a y m a n n  poczytują ją za feb rę  reum atyczną;  
k tó ra  idąc z w y c za jn y m  try b em  s w o im ,  spo­
d z ie w a ć  się każe ry ch łe g o  w yzd row ien ia -  
J .  C. W .  A rcyxiąźę F ranciszek  zaszczycił S i ę - 
cia w c z o ra j  o d w ied z in a m i sw em i.

Z d n i a  19.  s i e r p n i a .
( L :pska Powsz. G a z .)  — P o d  w z g lę d e m  

w zbu d z a ją ce g o  jeszcze w c z o ra j  o b a w ę  stanu 
c h o ro b y  Xi^cia M e tte rn icha  d o w ia d u je m y  się 
w  tej c h w i l i ,  źe pom yślne  nas tąp iło  przesile­
nie. B u le tyn  a lb o w ie m  dzisiejszy w y r a ż a : 
„ T r w a ją c e  p rze z  cały  dzień w cz o ra jsz y  napady 
feb ry  skończy ły  się w ie c z o r e m  po tam i po- 
w s z e c h n e m i ,  p o c z e m  nastąpiła  noc  spokojna ',  
Xią£ę spał d o b rze  i czuje się dzisiaj z d ro w y m . 
Dr.  J.iger.c«

Mul tany i W o ł o s z c z y z n a .
Z B u k a r e s t u ,  dnia 18. Lipca.

( Gaz. Zagrab .)  —  S to s o w n ie  do nadesz lych 
tu  w iad o m o śc i ,  w  tw ie rd z y  Sylistry i istotnie 
d żum a w y b u c h ła .  D n ia  7- L ipca  u m arła  na 
nię kobie ta  tu rec k a ,  d 9. d z iew cz y n a  ż y d o w ­
ska a dnia 11. ch łop iec  tu reck i;  pod w y ższ o n o  
w ię c  dla o d w ró c e n ia  tej klęski p e ry o d ę  k w a ­
ra n ta n n y  z 7 na 14 nocy w  k w a r a n ta n n a c h  od 
G ałaczu  aż do  T u rn u l .  —  Z  Gałaczu donoszą, 
ze w e  w s i  A dalich ia ,  m e  daleko Sylistryi,  
do tychczas 15 osób na dżum ę u m a r ło ;  p r z e ­
cież od  dni 12 żaden p rzy p a d ek  śm ierci taro 
się nie w y d arzy ł .  Inną  w ie ś  w  odległości 
4 5 mil od  Sylistryi, z p o w o d u  w ybuchnię*
cia d ż u m y ,  zam knię to .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 31. Lipca.

( Gaz. Szląska.") —  P rzystąp ien ie  Rossyi do 
p ro jek tu  pacyfikacyi ( !-:)  p a ń s tw a  tu reck iego  
z d a rzen iem  b a rd z o  w a ź n e r a ,  k iedy  M e h r o e d

( ) Zdaje się w ięc , ie  umieszczona dawniej z >.'Kor- 
respondenta Hamburskiego« w Gazecie P o z n a ń s k i e j  
wiadomość, ie  Iiossya do iyczenia trzech dwo* 
rów^ aby w W ied n iu  nad pacyfikacją Turcy1 
1 ^ y ? chodu obradow ano, nie przystąpiła, P0 ' 
części przynajmniej* była bezzasadną.
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Ali osiągniętych korzyści bez  użycia ś r o d k ó w  
P rzym usow ych  z a p e w n e  nie o d s tą p i , a n im  
»ię p o d  w z g lę d e m  sposobu, jakim by te  środki 
P rzym usow e w y k o n a ć  w y p a d a ło ,  p rzy  sprze- 
c^ności zdań w ie lk ich  m o c a r s tw  p o r o z u m i e j ,  
ta p e w n e  kilka m iesięcy przejdzie . O ś w ia d ­
czenie L o r d a  P a lm e rs to n a :  „N ie  idzie o t o ,  co 
M ehm ed  Ali uczyn ić  c h c e ,  lecz o to ,  co m u  
Uczynić pozw olą*1, o b u rzy ło  W icek ró la  w  naj­
w yższym  s to p n iu .  Dzisiaj Sekre ta rz  pose ls tw a 
francuzkiego , A nse lm e,  do  Alexandryi w y j e ­
chał. P o r ta  te m i dn iam i H att isz e rd  Sultana 
do publicznć j  p o d a ła  w ia d o m o ś c i ,  na m ocy  
•storego tenże  w szys tk ie  p o s ta n o w ien ia  ojca 
»Wego p o tw ie rd z a ,  m ia n o w ic ie  t e ,  k tó re  po- 
Wściągnienie p rzedajnośc i  u r z ę d n ik ó w  na celu
miały. __ W szakże  w e w n ą t r z  rzą d u  n ie  ma
jeszcze upragnionej jedności i Zgody. M iędzy
m a g n a t a m i  w i e l k i e  z a c h o d z i  n i e p o r o z u m i e n ie ; .
Jest liczna fakcya m iędzy  n a jw y ż sz y m i d y g n i­
ta rzam i p a ń s tw a ,  zm ierza jąca  do zw alen ia  
C h o s re w a  B assy  i n ie jest to  też rzeczą  n ie ­
p o d o b n ą ,  żeby zam ia ru  tego osiągnąć nie 
m ieli ,  co dla p o rz ą d k u  i spokojnóści publi­
cznej szk o d liw e  skutki w y d a ć b y  m usiało . 
S u l tan  ma b y ć  c h o ry ;  ale skądinąd w ia d o m o ­
ści tej zaprzecza ją .  MuSzir z Saloniehi d o ­
niósł t u ,  iż do Ja n in y  się w y b ie r a ,  kiedy r o z ­
liczne oznaki w y b u c ł i  b u n tu  W  Albanii p r z e ­
pow iada ją .  P rzed  w y ja z d e m  z Saloniehi M u­
stafa Basza z zag ran icznym i konsularni p rz e ­
zierał listę zostających pod  opieką k o n su la tó w  
m ie sz k a ń c ó w  m iasta  t e g o ,  co podobn ie  d o ­
w o d e m ,  i e  i tam  środki ostróżnośc i  są po-  
t rzehne .  Z resz tą  sam Mustafa Basza nie zdaje 
się być  dość  p e w n y m  u rzę d u  s w e g o ,  p o n ie ­
w a ż  W .  W e z y r  osobis tym  |ego n iep rzy jac ie ­
lem. Być m o ż e ,  że ta okoliczność w y w o ła ła  
k rążącą  te ra z  p og łoskę ,  iż M u sta la B a sza  miej- 
*ce u rz ę d o w a n ia  sw e g o  opuśc ił  i w  objęcie 
M e h m ed a  Alego się rzucił.  Z n a jw ięk sz ą  c ie ­
kaw ośc ią  w y g lą d a m y  dalszego p o tw ie rd z e n ia  
albo odparc ia  tej w ie ś c i ,  bo  w y p a d e k  ten 
by łby  n o w y m  dla P o r ty  i d o tk l iw y m  ciosem, 
b ie s ie  o raz  pogłoska,  że za rząd  p o łączonych  
P row incy i M acedonii  i A lban i i ,  z rę czn e m u  
■zzetowi M e h m e d o w i  Baszy p o w ie r z o n y  zo­
r a n ie .

Z  d n i a  2. S i e r p n i a .
(G az .  W roc ł . )  —  W ia d o m o ś c i  o s tan o w isk u  

łh r a h im a  Baszy w  S y r y i , b a rd z o  s p r z e c z n e ; 
r ąz g łoszą,  że dalej p o s tę p u je ,  to  z n o w u ,  że 
‘ ię vv p o chodz ie  w s trzy m a ł .  M ó w ią  też  o no- 
' ' ' ć m  p o w s ta n iu  K u r d ó w ,  k tó rzy  po  klęsce 
Wafiza Baszy z Egipcyanarui po łączyć  się mie- 
*i. Z w szy s tk ich  europe jsk ich  p ro w in c y i  w ia ­
domości b rzm ią  jak najpom .yśln ićj; niespokoj- 
ności w  S m y rn ie  i w  W u r l i  b y ły  m a łoznaczne

a n a w e t  i b ła h e .  W  Casarea  w sze lako  po  n a ­
dejściu doniesienia o b i tw ie  pod  N is ibem  
groźnie jsze  zaszły zaburzen ia  a lud g łośno za 
M e h m e d e m  Ali się ośw iadcza ł .  — C h o s r e w  
Basza m ia ł o św ia d c z y ć ,  że jeżeli M ehm ed  Ali 
p o w tó r n ie  oddalenia jego zażąda ,  on  ( C h o ­
s r e w )  g o tó w  sam  u rząd  s w ó j  z łożyć ,  aby  tyl­
ko  w sze lk ie  z a w a d y  w  p rz y w ró c e n iu  pokoju  
usunąć.

Z d n i a  7- S i e r p n i a .
( D o s tr z . A u s t r . )  — J .  K . W .  X iążę Joinville  

w c z p ra j  ran o  na pok ładzie  statku p a r o w e g o  
francuzkiego  »P apin"  do stolicy tćj p rz y b y ł  
i p rze z  F er ik  Nanaik Baszę w  im ieniu  S u ł tana  
p o z d r o w io n y  został. —  T eg o ż  dnia p r z y b y ł  
tu  A d ju tan t N. Cesarza W s z e c h  Rossyi i P u ł ­
k o w n ik  g w a r d y i ,  A d a m  H rab ia  R z ew u sk i ,  
aby  ze s trony  m o n a rc h y  sw ego  S u ł ta n o w i  p i­
sm o w inszu jące  z p o w o d u  w stą p ien ia  na  t r o n  
J .  W y so k o śc i ,  w rę cz y ć .

D w ie  k o rw e ty  i s ta tek  p a r o w y ,  k tó re  K a -  
p u d a n  Basza w  R hodus  b y ł  z o s ta w i ł ,  aby  się 
W  p o trz e b n e  opa trzy ły  zapasy ,  d o w ie d z ia w ­
szy się o k ie runku ,  w  k tó ry m  się W .  A dm ira ł  
d o  A lexandry i puśc ił ,  z p o w r o t e m  do K o n ­
s tan tynopo la  się udały  i n ie d a w n o  do B osfo ru  
w p ły n ę ły .

P rzydany  K a p u d a n o w i B aszy ,  K ró l .  ang iel­
ski oficer m a ry n a rk i ,  kap itan  W a lk e r ,  na  s ta ­
tku  p a r o w y m  angielskim tu  p ow róc i ł .

E  g  i  p  t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 21. L ipca.

( G a z .  P o w s z . )  —  O  Syryi w szy scy  tu  m il­
czą. ' R z ąd  zataja w sze lk ie  d epesze ,  chociaż 
te  dzień w  dzień nadchodzą .  N ie  w ie m y  
zgoła ,  gdzie się Ib ra h im  obraca .  N ie z a w o ­
d ną  je d n ak ,  że M arasz i D ia rbek ir  zajął i że 
w o jsk o  jego ciągle się pom naża. C zy  do K o-  
n iah  a n a w e t  i do  A n g o ry  się po su n ą ł ,  jak  tu  
p o w ia d a ją ,  n ie w iad o m o .  Ale p o d o b n em  to  
d o  p r a w d y ,  p o n ie w a ż  Ib rah im  w ie lką  m a  
och o tę  zająć S tam buł .  — Rówmie n ie w ia d o ­
m y  los Hafiza Baszy. J e g o  przejście  na s t ro ­
n ę  E g ipcyan  by ło  m vlną pog łoską ,  lubo  ty le  
p e w n a ,  że część armii jego z E g ipcyanam i się 
po łączy ła  i i e  lb ra h im  po całej Anatolii p r o ­
k la m a c je  r o z s ie w a ,  aby  m ie sz k a ń c ó w  d o  
b ron i  w e z w a ć .  P rok lam acye  te  n ie  tak  p r z e ­
c iw  S u ł ta n o w i ,  jak raczej p r z e c iw  m o c a r ­
s tw o m  europe jsk im  w y m ie rz o n e .  l b r a h im  
niczego bardz ie j nie p ragn ie  jak w o j n y ,  a im  
w ięce i  m a n iep rzy jac ió ł ,  ty m  bardz ie j  się cie­
szy. f^z 1 M e h m e d  Ali o pokoju  n ie m y ­
śli , d o w o d z ą  n a b o ry  n o w e ,  k tó re  na puszczy 
uskutecznić  nakazał.  B ezustann ie  p rzechodzą  
tu  oddzia ły  B e d u in ó w  p rz e z  miasto do p o r tu ,  
skąd je do  Syryi p r z e w o ż ą .  W ice k ró l  w y s ła ł
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em issaryuszów  sw o ich  aż do T ripo lisu , aby 
B ed u in ó w  pod sztandary  sw o je  zaciągnąć.

W  J o u r n a l  d e  S m y r n ę  czytam y nastę­
pujące pism o z Alezandryi^ z dnia 27. Lipca: 
„K onsulow ie zagraniczni ciągle z Baszą trak ­
tu ją , ale nie z najlepszym  skutkiem , kiedy 
Basza obecnie w ięcej niż kiedykolw iek przy 
aw ojćm  obstaje. O prócz tego panow ie  ci nic 
tćż  przedsięw ziąć nie m ogą, poniew aż osta­
tn ie w ypadk i tak prędko po sobie następow a­
ły ,  ze instrukcye daw niej od resp. d w o ró w  
odebrane , teraz nie w ystarczają , nie chcą 
w ięc  i nie mogą na w łasny  karb  w  w ielkie 
się w daw ać  transakcye. — W czora j rozeszła 
się tu  pogłoska, źe w  chw ili w płynięcia  flotty 
do  p o rtu , dw ie  fregaty tureckie uszedłszy 
p rzed  bacznością A dm irała egipskiego, do K on­
stantynopola w róciły . Ale pokazało się, źe 
to  było  fałszem ; użyte przez W icekróla od 
sam ego początku pod w zględem  flotty  otto- 
m ańskiej środki ostróżności, sp raw iły , że 
ucieczka w szelka była n iepodobieństw em . 
Pod pozorem  uniknienia nieszczęśliw ych przy­
p a d k ó w , k tóreby  p rzez n ieostró iność  albo 
złość pow stać  m ogły , zabrano z o k rę tó w  tu ­
reckich w szystek  proch  i złożono go w  zb ro ­
jo w n i; oprócz tego flotta egipska ciągle stała 
w  pogotow iu do w yjścia pod żagle, dopóki 
flotta turecka nie w p łynęła  do portu . Z sk w a - 
pliw ości jednak, z jaką ją do portu sp row a­
dzono , pokazuje się, że M ehm ed Ali nie na 
w szystk ich  dow ó d zcó w  flotty tureckiej spu­
szczać się m oże i ie  go też trapi ob aw a , z ja­
kiego stanow iska w ielkie m ocarstw a zdradę 
K apudana Baszy uw ażać będą. D la tego też 
pokw apił się sprow adzeniem  jej do portu, 
aby  tym  sposobem  rozstrzygnięcie pytania te ­
go jeszcze bardziej zaw ikłać i utrudzić. Z re­
sztą m iędzy osadą turecką w ielk ie panuje zn ie­
chęcenie. N ieszczęśliw i ci obaw iają się, żeby 
stan  n iep ew nośc i, w  którym  zostają, się nie 
przedłużył i żeby ich nie poddano pod żela­
zne jarzm o Baszy; dla tego też m iędzy nimi 
dość zaro d ó w  b u n t u , k tó re  Basza z tru d n o ­
ścią tylko przytłum ić zdoła. K apudan Basza 
sam w  ubiorze egipskim codzień po mieście 
się przechadza, gdzie yyszyscy w idocznie od 
niego stronią. T w a rz  jego ponura i g łow a 
spuszczona d o w o d zą , źe sum ienie w łasne  
W yrzuty mu czyni, bo chociaż postępow anie  
sw oje  przed M uzułm anam i uspraw ied liw iać 
usiłu je , oświadczając że ciągle w iernym  sługą 
Sułtana i że dla tego tylko flottę M ehm edow i 
W ydał, aby nie w pad ła  w  ręce  Kossyan, 
uw aża jednak , ze nie w szyscy tem u w ierzą . 
O statn i oficer angielski, k tóry jeszcze był na 
pokładzie flotty tu reck iej, d. 21. L ipca do dy- 
missyi się podał i na fregacie „T y n e“ do A d ­

m irała S topforda się udał. U w ażam y, że ofi- 
ce rj en nie od K apudana B aszy, lecz od Meh* 
m eda Alego dymissyę sw oję d o sta ł, kiedy mu 
tam ten ośw iadczy ł, iż tylko sługą J . W ysoko­
ści, ze w ięc  oficer do niego z żądaniem  swo* 
jem udać się pow in ien . Podobnie  też wszy* 
scy lekarze europejscy flotty tureckiej, jednego 
albo dw ó ch  w y ją w sz y , prosili o uw olnienie 
siebie od urzędu. — Spodziew am y tu  się 
w k ró tce  p o w ro tu  K apitana C allier z Syryi, 
gdzie go słabość p rzez czas niejaki w  Antyo- 
chn w strzym ała.*1

Podług listów  w  J o u r n a l  d e  S m y r n ę  
z Syryi z dnia 28. L ip ca , Ib rah im  Basza stał 
w  M araszu i część sw ojej straży przednićj aż

H  ’ ,P,odczas kiedy Hafiz Basza
w  10— 12,000 w ojska w  M alattii stał. Ib ra­
him  Basza p rzez Pana Callier od ojca swego 
o trzym ał rozkaz , aby dalej się nie posuw ał 
l sądzono w  Syryi pow szechn ie , że aż do na­
dejścia dalszych rozkazów  nic nie przedsię- 
w ezm ie. Z resztą kraj cały podług tych w ia­
dom ości w  w  lelkiem w zb u rzen iu ; w  górach 
po w ie lu  m iejscach jaw n y  podniesiono bunt, 
w szystkie trakty  w  dolinie zbrojne bandy nie­
pokoją , przecinając kom m unikacye i niszcząc 
i pustosząc w sie  i miasteczka.

R ozm aite w ia domości.
Z  K r ó l e w c a ,  d. 20. Sierpnia. — H a n d e l  

g r a n i c z n y .  D o tego czasu u trzym yw ało  się 
rozporządzen ie , ze tutejsi poddani, opatrzeni 
W  roczny paszport na m ałe podróże do Ros- 
syi, takow y  przy rozpoczęciu każdej podróży 
Cesarsko rossyjskiem u K onsulow i do podpisu 
w ręczać  i za to za każdą razą pó ł rubla sre­
brem  płacie musieli. U rządzenie takow e było 
dla m ieszkańców  pogranicznych nader uciążli­
w e , gdy rzem ieślnicy i hand larze, mający co 
tydzień najmmćj raz lub dw a razy za tru /n ie -
2 5 d o  io 3S r T nie rossy iskiemu K onsulow i 
\ L Z  a • ! P m u*ieli> a osoby odda-
one od m ieszkania Konsula prócz ow ćj opła-

IzonST 6t S,ę 1 r ,eg°  P°  podP 's “ daw ać zinu- szone były Dla us.en.ęc.a tegoż porozum iał
się Królesk. R adzca ziemiański W a a g e n W  
K łajpedzie z Cesarsko rossyjskim Naczelnikiem 
K om ory ce nej Alftonem  w  G eorgenburgu i 
K om ory  celne odebrały  zalecenie, aby pasz- 
porta roczne raz tylko przez K onsulat podpi­
sane bez dalszych w y w o d ó w  w ażnem i były 
na czas w  nich w yrażony. T ym  sposobem  
handel graniczny znacznej doznał ulgi.

e L w o w a . — "Tygodnika rolniczo-prze­
m ysłow ego*  A d. K asperow skiego w y s z e d ł  
, r '. 1 ° h ejm uje: 1) O żniw ach. 2) O  p ie­
leniu  b u rak ó w  cukrow ych. 3) N o w y  sposób
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Podlewania kwiatów. 4) Zkąd pochodzą nie* 
Jftdre nazwy ow oców . 5)  O  ferm entacy i.  
?) Pasiecznictwo w  stan ie  na tu ry .  7) P oznać  
Jak g łęboko  będz ie  w o d a  w  s tudni.  8) Ja k  
Poprawiają w a p n o  do  bie lenia w  Holandyi.

Sposób je d n ak o w eg o  z a w sze  g o to w a n ia  /aj 
?a m iękko. 10)  R ob ien ie  lodu  w  Azyi. 11) 
Z abaw ny  ś ro d ek  żeby się zboze  z kłosa nie 
obsypywało. 12) P o r a  do  rąban ia  d rz e w a .
, A u to r  «*Wsponmień jes iennych  o Szwecyi'* 
1 fragedyi w  języku  francuzk im  " D o n  S eba-  
*lien d e  P o r tu g a l" ,  H rab ia  A lex a n d e r  P rz e -  
^dziecki, p racu je  t e ra z ,  jak sam  pisze w  liście 
u,n ie szczonym  w  „ T y g o d n ik u  Petersburskim '* 
1 dnia 30. L ipca ,  nad  tragedyą  z d z ie jó w  oj- 
Czystych  i w  języku o jczys tym , p o d  ty tu łem : 
• J a d w ig a « ; p rzy tć m  kreśli szkice angielskich 
° § r o d ó w ,  w ło sk ic h  p a ł a c ó w  i z a m k ó w  goty- 
c^ich, k tó rem i najeżone są w o ły ń sk o  - p o d o i ­
c i e  okolice. T łu m a c z ą c  się p r z e c iw  cz y n io ­
nym m u  z a rz u to m  z napisania w  języku fran- 
cuzkim t rag e d y i:  « D o n  Sebastien",  tak  się 
Między innem i w  p o m ie n io n y m  liście s w o im  
W yraża: «P o  p rz e d s ta w ie n iu  ( w  P ete rsbu rgu )  
• I lo n  Sebastiana" i po  w y d r u k o w a n iu  go, p o ­
kusiła m n ie  chę tka  zasiągriienia r a d y  nacze ln i­
ka n o w ć j  d ram a tyczne j szkoły  w  Paryżu. P o ­
siałem egzem plarz  « D o n  S ebas tiana"  P. W ik-  
| ° r o w i  Hugo. Póżniój z jaw ia  się w  d o lnych  
kolumnach dz ienn ika  J o u r n a l  d e s  D e b a t s  
tózb ió r  n o w e j  tragedyi P an a  Paul F o u c h e r ,  
Pod ty tu łe m :  „ D o n  Sebas tien  de  Portugal**; 
*Oajduję w  n i e j  m oje  sy tuacye ,  m ój ro zk ła d  
a k t ó w  n a w e t ,  i d o w i a d u j ę  się , źe P an  Paul 
F o u c h e r  jest  s z w a g re m  W i k to r a  H u g o “

O  Solim anie  Baszy, je d n y m  z g łó w n y c h  d o ­
w ó d c ó w  arm ii egipskiej,  nas tępujące  podają  
• iczegóły .  J ó z e f  A n the lm e  Seve u ro d z i ł  się 
^  L yonie  dn. 1. K w ie tn ia  1787 r o k u ,  m a  za 
em dziś lat 52 ,  n ie  zaś 55,  jak w  pam ięn i-  

•ach M arszałka M a rm o n t  podano . W  12tym 
roku życia już zaciągnął się do  s łużby  m o r s ­

uj. Z tą d  w  ro k u  1807 p rzeszed ł  do  d rugie-  
I? pułku h u z a r ó w .  P o  14 dop ie ro  la tach słu- 

m ia n o w a n y  zosta ł P o dporuczn ik iem . —
] r - 1815 dano  m u  dymissyją z p o ło w ą  żoł-  
^ * k tó ry  aż do  1818 ro k u  pobiera ł.  S e w e  

«,1,ał udział w  w y p r a w a c h  m orsk ich  w  la tach  
b 9, 10, 11 i 12 rzeczypospo li te j ,  i w  1815 r. 
h* fregatach **Muiron« i „ H o r t e n s e , "  tudz ież  

* °k rę ta c h  l in io w y ch  „Indom ptab le ,"  „ P lu to ,« 
^ U c e n t a u r u s « i „ B o r e a s . "  N areszc ić  odb y ł  

y p raw y  w  r. 1809, w  1812 i 1813.
^  ‘ a w n e  w i n o  r ó ż a n e  w  m i e ś c i e  B r e -  
znl n-—  P iw n ic a  o b y w a te l i  m iasta  B rem en ,  
t u l ą c a  się p o d  tam te jszym  ra tu sz e m ,  jest 
n a i w n i e j s z ą  w  ca łych  N iem czech .  W  jed-  

^  2 o d d z ia łó w  je j,  k tó r y  z p o w o d u  zna j­

du jące j  się w  n im  b ro n z o w ó j  p ła sk o rz eź b y  
ró ią  się z o w ie ,  jest  s ł a w n e  w in o  r ó ż a n e ,  m a ­
jące  obecn ie  215 lat. J akoż  w r ,  1624 w s t a ­
w io n o  do  tć j  p iw n ic y  istotnie sześć beczek  
w in a  Jo h a n n isb e rg e ra  i tyleż beczek  w in a  r e ń ­
skiego H ocha jm er .  W  przy leg łych  oddzia łach  
p iw n ic y  zna jdu je  się w in o  tegoż sam ego ga­
t u n k u ,  chociaż m nić j  s ta re j  p rz e c h o w u je  się 
t a k o w e  w  12 w ie lk ich  b e c z k a c h ,  z k tó ry ch  
każda m a  n az w isk o  jednego  z a p o s to łó w ,  a 
w i n o  w  beczce J u d a sz a ,  p o m im o  n iem iłego  
n a z w is k a , m a  być p r z e w y b o r n e .  W  in n y c h  
częściach p iw n ic y  zna jdu ją  się ro zm a i te  g a ­
tu n k i  w in a  późniejszego zb ioru .  P iw n ic z n y  
gdy  u toczy  kilka bu te lek  w in a  r ó ż a n e g o ,  d la 
w y n a g ro d z e n ia  u b y tk u  w  bec zc e ,  n ap e łn ia  
ją na tychm ias t  w i n e m  z beczek  apostolskich , 
te  z n o w u  n a le w a  w in e m  m ło d szć m  i t. d ,  
p rz e z c o  beczki n igdy się n ie  w y p ró ż n ia ją .  
J e d n a  bu te lka  w in a  ró żanego  kosztuje  m ias to  
w ięc ć j  niż d w a  m il iony  ta la ró w .  S u m m a  ta  
zdaje się być  p r z e s a d z o n ą , ale z o b a c z y w sz y  
ob liczen ie  nas tępu jące ,  ł a tw o  ją p rzypuśc ić  
naożna. N aczyn ie  obe jm u jące  p ięć o x e f tó w ,  
czyli 204 bu te lek ,  k o sz to w a ło  w  r.  1624 t r z y ­
sta ta la ró w .  D o d a w s z y  d o  tego  w y d a tk i  n a  
u t rz y m a n ie  p iw n ic y ,  p o d a te k ,  p ro c e n t  o d  tć j  
s u m m y ,  tudzież p ro c e n ta  o d  p r o c e n tó w ,  
w ię c  jeden  oxeft k o s z to w a ć  będz ie  o b ec n ie  
555,657,240 t a l a r ó w ,  a za tem  jedna bu te lka  
2,723,810 t a la r ó w ;  lam pka  czyli 1/8 bu te lk i  
340,476, a p rz e to  jedna kropla  (k tó ry c h  się 
1000 na jednę lam pkę  liczy) kosztuje n iem al 
340 ta la ró w .  W in a  apostolskiego, a m ia n o ­
w ic ie  róża n eg o ,  n ie  w o l n o  p rze d ać  n ik o m u ,  
jak ty lko o b y w a te lo w i  b rem eńsk iem u . T y lk o  
b u rm is t rz e  u p o w a ż n ie n i  są kazać u to c zy ć  co  
ro k u  kilka bu te lek  tegoż w in a  dla w ła s n e g o  
u ży tk u ,  albo na p o d a ru n e k  dla g łó w  u k o ro n o ­
w a n y c h  M ieszczanin  b rem eńsk i w  p rzy p a d k u  
u d o w o d n io n e j  cieźkićj słabości płaci za bu te lkę  
tego w in a  5 tal., lecz do tego p rócz  lekarskiego 
Ś w ia d e c tw a ,  t r z e b a  m ieć  także p o z w o le n ie  
od  rady  m unicypalne j  i burm istrza .  W o l n o  
także każ d em u  m ie sz cza n in o w i ,  p rzy jm u jąc e­
m u  u  siebie znakom itego  cudzoz iem ca ,  żądać, 
a b y  m u  za z łożen iem  u s ta n o w io n e j  ceny  b u ­
te lkę różanego  w in a  w y d a n o .  W  os ta tn ich  
czasach miasto B rem en  posy ła ło  co roczn ie  dla 
G ó teg o  w  dzień  jego u ro d z in  b u te lk ę  te g o  
w in a .  W  czasie p r z e c h o d ó w  w o js k  francuz-  
k ich  w y p ró ż n i l i  i r a n c u z c y  g e n e ra ło w ie  z n a ­
czną ilość bu te lek  z tej s ła w n ć j  p iw n ic y ,  d la  
tego mieszczanie b rem e ń scy  są tego  zdania, iż 
rnrasto ich  zap łaciło  F ra n c u z o m  n ie ró w n ie  
w iększą  k o n try b u c y ę ,  niż r a z e m  w z,4VKSzy 
w szys tk ie  m iasta  n iemieckie .

k.
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OBWIESZCZENIE.  . 
G ł ó w n y  Sąd Z i e m i a ń s k i .  W y d z i a ł  I,

W P o z n a n i u .
D o b r a  W i n n a ,  J a s z k o w o  i fo lw a rk  

o rz y le e ły  L o r y n k a ,  w  p o w ie c ie  Szredzkim , 
d e p a r ta m e n c ie  tu te jszym  p o ło ż o n e ,  do  m a ję ­
tnośc i Z a n i e r o y ś l s k i ć j  na leżące ,  z o d d z ie ­
lnego  klucza składające się, w e d le  taxy ,  m o- 
sącć j b y ć  p rze jrzane j w r a z  z w y k a z e m  hypo-  
te c z n y m  i w a ru n k a m i  w  R e g is tra tu rze  naszej, 
o sz a c o w a n e  na 36,557 T al 27 sgr., 8  fen . ,  w y ­
raź n ie :  trzydzieści sześć tysięcy pięćset p ięć­
dziesiąt s iedm  t a l a r ó w ,  d w ad z ie śc ia  siedm  
s re b rn y c h  groszV, ośm  f e n ig ó w ,  m ają  b yć  
w  te rm in ie  na

d z i e ń  2. G r u d n ia  r. b. 
zrana o godzin ie lOtćj w  G łó w n y m  Sądzie 
Ziem iańskim  w yzn aczon ym  drogą subhastacyi 
sprzedane.

Z a p o z y w a ją  się z a raze m  pub liczn ie  na  ta .  
k o w y  brac ia  T e o d o r  i K aź m ie rz  Ja raczew scy ,  
jako tez F ranciszka  z M ie lew sk ich  o w d o w ia ł a  
J a ra c z e w sk a  z  życia i p o b y tu  s w e g o  n ie ­
zna jom i.

P ozn ań , dnia 10 Maja 1839.

SPRZEDAZ KONIECZNA.
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u .
N ie ru c h o m o ść  do D a n i e l a  F e r d y n a n d a  

R a d e c k i e g o  m y d la rza  na leżąca ,  p rz y  ulicy 
B y d g o w sk ie j  w  P o z n a n iu  p o d  N r .  301. (da-  
w n ió j  358.) s y tu o w a n a ,  o sz a c o w a n a  na 7589 
Tal .  27 sgr. 6 fen. w e d le  taxy ,  m ogącć j  być 
prze jrzane j  w r a z  z w y k a z e m  h y p o te c z n y m  
i w a r u n k a m i  w  R e g is tra tu rz e ,  m a  być 

d n i a  6. G r u d n i a  1 8 3 9 .  
p rz e d  p o łu d n ie m  o godzin ie  lOtej w  miejscu 
z w y k łć m  posiedzeń  s ą d o w y c h  sprzedana .

P o z n a ń ,  dnia 6. M aja  1839.

OBWIESZCZENIE.
W  nas tępu jących  w  p o w iec ie  P oznańsk im

położonych m ie jscach ,  jako to :
1) w  Starym  D em an czew ie,
2) w  N o w y m  D em an czew ie,
3 )  w  P lew isk a ch ,
4) w  T a r n o w ie ,
5) w  W rączyrtie, . . . .  . . .

i W następujących w  p o w iec ie  U oom icK im  
położonych  m iejscach, jako to:

b) w  G orzew ie,
7 ) w  W ierdunkach, _ ,

jest urządzenie stósun k ów  dom inialnych  i 
w łośc iań sk ich , oraz podział gm iny, ablucya  
drzewa i w o ln eg o  pastw iska, n iem nićj ablu- 
cya zac iągów  i danin w  biegu

Podając to mniejszćm do publicznej wiado* 
mości wzywają siS W®zystkie niewiadomi

dotąd jeszcze do Spraw spom nionych  niezapo- 
zw a n i in teressen c i, a w  sz cz eg ó ln o śc i: _ .

ad 1) daw niejsi w łaśc ic ie le  resp. posiedziciele 
posad holenderskich  w  Starym  D em an' 
c z e w ie , m ian ow ic ie  

K arol Beyer,
B ogu m ił Zeppner,
M arcin R eich,
K arczm arz Beck, 

iub  ich su kcessorow ie; _ . . 
ad  2 ) daw niejsi w łaśc iciele  resp. posiedzic'el 

posad holenderskich  w  N o w y m  D eiu3"' 
czew de, m ia n o w ic ie :

Jan N eum ann,
M ichał Bober,
D aniel R eim ann,
Joseph K luczyński,
G ottfried Baer,
B ogum ił B othe,
W in cen ty  Joksch, .

lub ich su k cesso ro w ie; jako te* 
su kcessorow ie Bartłomieja Ki": 
czyń sk iego , m ian ow ic ie  P a w e * 1 
Jan bracia K lu czyńscy;  

ad 4) daw niejsi w łaśc ic ie le  resp. posiedzicie'* 
posad w łościańsk ich  w  T arn ow ie , W*' 
n o w ic ie  su kcessorow ie Gendrzeja f-z*1' 
n ego , jako to :  w d o w a  jego Marian"3 
z T om aszew sk ich  i jego dzieci W alenty  
Jan, Antoni i Franciszek bracia C.’żarn1’ 
su kcessorow ie Jana M ospana, mian"', 
w ic ie  Jad w iga , Franciszka, Christian’ 
Jakób rod zeń stw o  M ospan; 

ad  7) daw niejsi w łaśc ic ie le  resp. posiedzicie^  
posady w łasn y  Karczmarski w' W ief' 
dunkach, m ian ow ic ie  sukcessorovrj* 
Karczm arza D regera i sukcessoroW '3 
Marcina Kaplina posiedziciela posa"; 
chłopskiej;

aby się z sw em i aczkolw iek  pretensyam i *  
term inie

»■  d z i e ń  2 7 . i 2 8 . VVr % e ś n i a r. b ., , 
każdy raz przedpołudniem  od godziny 8 do 1 
a popołudniu od godziny 3 do 6 w  iz b ie  
strukcyinćjK om m issyi (generalnej tu w  miejscl,j 
W tym  celu w y zn a czo n y m , końcem  dopił"**" 
Wania p raw  sw o ic h  zg łosili, w  przeciw n y1** 
b o w ie m  razie, do sk utków  in teressów  t>cllłc 
n a w et w  przypadku nad w erężen ia p ra w  sw y c ■ 
nieodm iennie p rzystósow ać w in n i się  
z żadnem i w nioskam i p rzeciw  urządzeni"1̂  
ty m , nadal słuchani być nie m ogą.

P ozn ań , dnia 29. Lipca 1839.
Z p o l e c e n i a  K ró l. G e n e r a l n ć j  Kojty 
m i s s y i ,  A s s e s s o r  N a j w y ż s z e g o  S ą fl 

A p p e l l a c y  inego .
D o n n i g e s.


